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CENY OGŁOSZEŃ: 


za 1 mm, 


Londyn Gzy 


Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokość 
szpalty 45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowe po 1 złoty 50 groszy 


Jędrzejów, 5/6 stycznia 1943 


się z ciężkiemi stratami 


Niemcy są silne i dobrze oszańcowane w europejskiej fortecy. 


Kraków, 4 stycznia. W jednem z ostatnich 
sprawozdań rady gospodarczej Stanów 
Zjednoczonych znajduje się następujący 
ustęp: „Niemcy są pod wzgledem gospodar- 
czym tak potężnym czynnikiem, 
nieprawdopodobnem, aby doszło tam do 
załamania, Japonja wzhogaciła się w su- 
rowce i posiada obecnie silną pozycję go- 
spodarczą”. 

Oto słowa, które określają pod wzglę- 
dem gospodarczym sytuację państw osi, a 
które napisano po szczegółowem zbadanin 
tych spraw. Również kierownik rady go- 
spodarczej USA Perkins niewiele sobie o- 
biecuje z bombardowania lotniczego Rze- 
szy, twierdzi bowiem, że i 

produkcja w Niemczech odbywać się 

będzie mimo bombardowania zupełnie 
planowo, 
Jeśli chodzi o strone aprowizacji, to ame- 
rykańskie czynniki stwierdzają, iż jpst 0- 
na lepsza, jak w roku 1917. 

Ciekaweru jest również, jeśli chodzi o o0- 
cenę sytuacj:. to eo powiedział minister 
kanadyjski Mackenzy King w swojem no- 
worocznem orędziu do. ludności, a miano- 
wicie: 

„Musimy być gotowi ponieść ciężkie 

straty, a znajdujące się jeszcze przed 

nami walki bedą daleko trudniejsze 

i według wszelkiego prawdopodobień- 

stwa dłużej trwające, niż ktokolwiek 

z nas może sobie wyobrazić". 

W artykule noworocznym yraż si 
również londyńskie „Daily Mail w AES 
następujący: Z wyjatkiem dwóch ostatnich 
miesięcy, był rok 1942 niekorzystny dla nas, 


Nieprzyjaciel jest w dalszym ciągu do- 

brze oszańcowany w swojej europejskiej 

fortecy i pozostał w dalszym ciągu bar- 
dzo poważnym przeciwnikiem. 


Ofensywy sowieckie nie wprowadziły do- 
tychczas zasadniczych zmian w ogólnej stra- 
tegicznej sytuacji. Przeciwnie, trudności do- 


ZOZ WO WTCC ROZ RRASA A NEAR EEEE 


Straszna powódź w dorzeczu rzeki Ohio 


De Gaulle nie pojedzie 
do Waszyngtonu. 


Genewa, 4 stycznia. „Daily Express" do. | 


wiaduje się od korespondenta amerykań- 
skiego w Waszyngtonie, jakoby dzienniki 
urzędowe w Waszyngtonie nie były dokła- 
dnie poinformowane co do tego, czy de 
Gaulle uzna generala Girauda. Narazie wi- 
zyta de Gaulle'a nie byłaby pożądana i 
mogłaby się przyczynić do powikłań w o- 
becnej sytuacji. 


Giraud podlega Rooseveltowi. 


Genewa, 4 stycznia. Reuter komunikuje 
rozkaz dzienny generała Girauda, w któ- 
rym ten mówi. iż prezydent Roosevelt 
prosił go o przekazanie życzeń pomyślno” 
ści siłom zbrojnym, znajdującym się pod 
jego komendą. W swej odpowiedzi zapew- 
nił Giraud. że tradycyjna przyjaźń między 
Stanami Zjednoczonemi a Francją, oraz 
współpraca z naszymi aljantami muszą do- 
prowadzić do sukcesu. 


Odbudowa portów na Jawie. 


Tokio, 4 stycznia, Wszelkie urządzenia 
portowe, na Jawie uczyniono w szybkiem 
tempie zdolnemi do użytku, zaś zatopione 
okręty wydobyto na powierzchnię i uru- 
chomiono. Dziennik „Yomiuri Hoczi* in- 
formuje, że wydane w swoim czasie oświad- 
czenie wrogów, jakoby porty jawajskie 
były na przeciąg dwóch lat niezdolne do 
użytku, nie zgadza się z prawdą. Wiado- 
mośŚć tę zaczerpnął dziennik ze sprawozda- 
nia, Mądesłanego z Dżaskarty (Batawja). 
Równocześnie wykonany został na wielką 
akale zakrojony projekt. budowy okrętów 
gad nadzorem japońskich rzeczoznawców. 
Wykonano już kilka okrętów z materja- 
łów pochodzących ze zdobyczy wojennej. 


że jest | 


się na wzmożoną jeszcze akcję (łodzi pod- 

wodnych) į na wzrośnięcie strat. Nieprzy- 

jaciel wie, że wszystkie drogi na oceanach 

radjo londyńskiem usłyszełiśmy na- | zapełnione są rezerwami okrętowemi, sto- 

stępujące zdanie: „Musimy o tem pamiętać, | jącemi do dyspozycji zjednoczonych naro- 

ze nieprzyjaciel znajduje się w bardzo sil- dów*. Wyciąga on z tego wniosek, że skoro 
| 


wozowe stają sie z dnia na dzień, większe 
dla Sowietów, a to samo odnosi się do sy- 
tuacji. 8-mej armji brytyjskiej w Libji. 


nej sytuacji i że oczekują nas niezwykłe | łodzie podwodne Niemiec mają tyle celów, 
zadania“, A następnie kontynuował spea- | to ataki ich prędzej czy później muszą być 
ker swojes*przemówienie w ten sposób: ukoronowane sukcesem. 
„Prawdopodobnie większość z nas obrzydzi- |  Sprawami walki morskiej zajął się też 
ła sobie już wyrażenie „odmiana szczęścia | fachowiec, pewien wiceadmirał, w liście do 
wojennego”. Raz na miesiąg odmieniało się 
to szczęście, zacząwszy od roku 1940, gdyby 
się chciało wierzyć optymistom, używają- 
cym tego wyrażenia. Zawsze jednak‘ za- 
przeczały wypadki temu zwrotowi — a ta 
wielka zmiana okazywała się tylko ma- 
lem intermezzo", dziach podwodnych nieprzyjaciela, ani też 
Ponad wszystkiemi jednak niebezpie- | nie przeszkodziły jego okrętom w transpor- 
czeństwami góruje ciagle groźba łodzi pod- | towaniu cennych materjałów*. _, Reasumu- 
wodnych, o których wyraża się korespon- | jąc te wszystkie glosy widać, że rok 1943 
dent dla spraw floty dziennika „Dailly He. w ocenie anglosasów nie posiada zbyt po- 
rald* w ten sposób: „Musimy przygotować | godnego oblicza, 


„Daily Express“ o nowym roku. 


Genewa, 4 stycziia, Z okazji Nowego Ro- 


stępująco: „Wszystkie nasze metody zwal- 
czania łodzi podwodnych. a więc czy to a- 
taki sił nadmorskich czy też lotnictwa jak 


na nie uczyniły żadnego wrażenia na ło- 


Wszczególności te wojska, które powróciły 
ku, publikuje londyński dziennik „Daily |z imprezy pod Dieppe do Anglii, na każ- 
Express“ artykuł, analizujący sytuację | (ym kroku podkreślały swoje przeko- 
wojskową, w którym stwierdza m. in.: „Ar- | nanie, że w systemie obronnym zachod: 
3 | niej Europy niema jakiejś możliwości 
mja niemiecka stoi w dalszym ciągu na! „„„„kniocia si PRACE Z ko: 
Kadi i ki d d 1 przemknięcia się, dajacej się łatwo poko 
ontynencie europejskim, podczas gdy 0l-| nać, Nikt, kto jest wtajemniczony z tak- 
brzymie zakłady zbrojeniowe na obszarze | tyką wojny morskiej po stronie anglo- 
Ruhry, w Czechach i Morawach oraz we | amerykańskiej, nie może dziś stwierdzić 
Francji zaopatrują tę wielką armię we |z czystem sumieniem, że niebezpieczeństwo 
wszystko, co jest jej potrzebne. Przy pro- łodzi podwodnych zostało pokonane. Jed- 
dukcji tego sprzętu wojennego zatrudnione į nem słowem ~- kończy dziennik  angiel- 
sa miljomy nadieparyon zawód s | ski — nie istnieje jakaś prosta droga, pro- 
wych. Ani żołnierz angielski w Tunisie, | wadząca do zwycięstwa. O załamaniu się 
ani żolnierz sowiecki z pod Stalingradu ducha niemieckiego niema ĉo marzyć. Je 
nie byliby w stamie przyznać, że siłą opo- | żeli chce się wywalczyć ostateczne zwycię” 
ru armji, niemieckiej ucierpiała choćby jstwo, musi się najpierw pokonać armje 
tylko na jednym punkcie długiego frontu. | uiemieckie*. è 


Sztokholm, 4 stycznia. Jak wynika z de- | kolicy miejscowości Wheeling na terenle 
'peszy „United Press“ z Pittsburga opubli- | zachodniej Wirginji około 22.000 domów 
kowanej na łamach „Nya Dagligt Allehan- | podmyła woda wezbranej rzeki. Dalej na 
da“ katastrofalna klęska powodzi w do- | południe, wzdłuż biegu rzeki ułożono bary- 
rzeczu rzeki Ohio zniewoliła władze stanu | kady z worków wypelnionych piaskiem — 
Pensylwanja do wydania zarządzenia sypa- | aby w ten sposób uchronić okolicę przed 
nia wałów ochronnych w okolicach miast | spodziewaną klęską powodzi. Ostatnio po- 
tego stanu. czyniono przygotowania do ewakuacji cen- 
Mieszkańcy niżej położonych obszarów | trów handlowych, położonych w dolnym 
opuścili wraz z mieniem swe sadyby, uda- | biegu rzeki Ohio, jeśli nie udałoby się 
jąc się w bezpieczne miejsca, Stan wody | zmniejszyć skutków powodzi. 
na rzece Ohio i Susquehanna stale się pod- Według wiadomości podanej przez dzien- 
nosi, Podobnie wzrasta stan wody na rze- | nik „Afton Tidningen“ przeszło 17.500 o- 
ce Williamste na terenie stanu Oregon — | sób na terenie stanu Ohio, zachodnia Pen- 
gdzie również tysiące mieszkańców musia- | sylwanja i zachodnia Wirginia znalazło się 
lo opuścić domy i gospodarstwa. Centrum | bez dachu nad głową wskutek katastrofy 
klęski powodzi rozciąga się wzdłuż rzeki | powodziowej, Szkody jakie wyrządziła po- 
Ohio od Pittsburga: ku południowi, W o- | wódź sięgają kilku miljonów dolarów. 


Zmiany w dyplomacji. 


niemiecki przedstawieiel dyplomatyczny w 
Waszyngtonie. Kierownictwo ambasady 
niemieckiej w Nankinie, aż do chwili za- 
mianowania nowego ambasadora obejmuje 
w charakterze przedstawiciela dyplomaty- 
cznego poseł Erich Kordt, dotychczasowy 
radca ambasady przy ambasadzie niemiec- 
kiej w Tokio. 


Berlin, 4 stycznia. W ramach Cgólnycn 
zniian osobowych w. zagranicznej służbie 
politycznej Rzeszy, Fiihrer na wniosek mi- 
nistra spraw zagranicznych Rzeszy von 
Ribbentropa z dniem 1 stycznia 1943 roku 
powołał do innej służby w ministerstwie 
spraw zagranicznych dotychczasowego am- 
basadora w Madrycie von Stohrera, amba- 
sadora w Tokio Otta i posła księcia zu 
Wied w Sztokholmie. 

Niemieckim ambasadorem w Madrycie 
został mianowany ambasador von Moltke, 
przydzielony ostatnio do ministerstwa 
spraw zagranicznych Rzeszy. ambasadorem 
niemieckim w Tokio zwatał ambasador 
Stahmer, dotychczasowy ambasador nie- 
miecki w Nankinie, zaś posłem niemieckim 
w Sztokholmie poseł Thomsen, ostatnio 


Zgon b. ministra spraw zagran. 
Rzym, 4 stycznia. Agencja Stefani dowia- 


Apranio de Mello Franco. Liczył on 72 


lata. « * 
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Administracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 
Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcję rękopisy, będą zwra- 
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączona zostaną znaczki 
pocztowa na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje się 3 razy 
w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę). Prenumerata 
miesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zł. 


dziennika „Daily Telegraph". Pisze on na- 


bomby wodne, ogień granatów, albo też in-- 


duje się z Buenos Aires o zgonie b. brazy- 
lijskiego mnistra spraw zagranicznych, dr. 


200 rozbitków na Azorach 


Lizbona, 4 stycznia. Według 'informacyj 
dzienńików w Ponta Delgada na Azorach 
do portu o tej samej nazwie przybyły dwa 
angielskie kontrtorpedowce oraz korweta, 
na których pokładzie znajdowało się prze- 
szło 200 marynarzy-rozhitków, Rozbitkowie 
ci pochodzą z angielskich statków i pozo- 
stających na służbie angielskiej, zatopio- 
nych na Atlantyku. 


Zaginiona poczta brytyjska. 


Genewa, 3 stycznia. Brytyjski poczmistrz 
generalny podał do wiadomości, według 
doniesień „Timesa“, nowe straty pocztowe, 
spowodowane działaniami wojennemi. Na 
podstawie tych danych w okresie czasu 
pomiędzy 6—20 października 1942 r. zaginęły 
listy i druki, nadane w Wielkiej Brytanji 
do Wybrzeża Złotego, Wybrzeża Kości Sło- 
niowej i Togo. Tosamo odnosi się do prze- 
syłek poeztowych zwrotnych, przeznaczo- 
nych do Kongo belgijskiego, francuskiej 
Afryki równikowej, Arabji Saudzkiej, Sy- 
rji, Turcji, Egiptu, Palestyny i Transjor- 
danji, a nadanych na poczte w Anglji po- 
miedzy 4—12 października 1942 r., względ- 
nie pomiędzy 14—19 października 1942 r. 
Listy, druki i pakiety, które wpłynęły 
z Mauricius do Anglji pomiędzy 5—20 paż- 
dziernika 1942 r. również nie dotarły do 
swego celu. 


Zamieszanie w afrykańskim 
obozie aljantów. 


Sztokholm, 4 stycznia. Bluro Reutera 
przyniosło w sokotę wieczorem na czoło- 
wem miejscu wiadomość o oświadczeniu 
de Gaulle'a, z RA wynika, iż zamiesza- 
nie na terenie Afryki północnej i we fran- 
cuskich posiadłościach zachodnio-afrykań- 
skich stale wzrasta. ć 

Przyczyna tego faktu tkwi w tem, iż od- 
działy de. Gaulle'a nie są na tych terenach 
oficjalnie reprezentowane. Jedynem wyj- 
ściem z sytuacji byłoby kreowanie prowi- 
zorycznej wladzy centralnej na wszystkich 
zamorskich terytorjach francuskich, D 
Gaulle miał wyrazić opinję, iż sytuacja nie 
cierpi zwłoki i ponoć jeszcze w dniu 25 
grudnia ub. roku zaproponował Giraud'owi 
spotkanie na francuskich terytorjach kolo- 
njalnych. 


Japońskie bomby na Kalkutę. 


Genewa, 4 stycznia, Japońskie ataki bom- 

bowe na Kalkutę, jak donosi „Manchester 
Guardian“ z Nowych Delhi, stanowiły zu- 
pełną niespodziankę. 
, Koła angielskie w Bombaju odezuły je 
jako bardzo nieprzyjemny wstrząs, które- 
go skutki niewątpliwie jeszcze się ujawnią. 
„Daily Herald* przynosi od swojego ko- 
respondenta indyjskiego wiadomość, że 
kupcy w Kalkucie po każdym japońskim 
ataku powietrznym zamykają zwyczajnie 
swojej sklepy na przeciąg najbliższych 24 
godzin. 


Ambasador japoński 
u Wangczingweja. 


Szanghaj, 4 stycznia. Agencja Domei do- 
wiaduje się z Nankinu o w-zycie japoń- 
skiego ambasadora Szigemitsu, złożonej 
w sobotę przed południem prezydentowi 
Wangczingwejowi. Po złożeniu życzeń no- 
worocznych, obaj mężowie stanu odbyl: go- 
dżinną rozmowę. 


Nalot japoński na Yuangan. 


Nankin, 4 stycznia. Silny zespół kombi- 
nowanych samolotów japońskich. składają- 
cy się ze sztafet bombowców i myśliwców, 
dokonał uwieńczonego powodzeniem ataku 
na Yuangan. na terenie prowincji Fukier, 
leżącego w odległości 200 km na zachód od 
Fuczau. Według informacyj wydziału præ- 
sowego  ekspedycyjnej armji japońskiej 
w Chinach, atak przeprowadzono w dniu 
2 stycznia b. r. Zdemolowano, względnie 
podpalono magazyny materjałów pędnych, 


oraz fabryki zarówno w mieście, jak t 
okolicy. Caly zespół powrócił bez strat 
w ludziach i materjale do swej bazy wy- 
padowej: M 


Departament marynarki Stanów Zjednoczonych, 
według doniesienia biura Reutera, zakomuniko- 
wał w sobotę, że łodzie podwodne storpedowały 
w grudniu na Atlantyku koło północnego wybrze- 
ża południowej Ameryki dwa brytyjskie statki 
handlowe. 
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składy amunicyjne, parki materjałowe, 
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| Włoski komunikat wojenny. | 


_ Rzym, 4 stycznia. Włoski komunikat wo- | 

jecny z niedzieli dnia 8 stycznia brzmi na- 

stepzjiaco: r 

> oazą kwatera sił zbrojnych komuni- 
uje: 5 WA, 

Nieprzyjacielskie jednostki pancerne 
w rejonie Syrty ponownie i skutecznie 
ostrzeliwano ogniem artylertyjskim. 

„Nieprzyjacielskie wypady w Fezzan roz- 
biły się dzięki zaciętymu oporowi naszych 
dzielnych załóg, wspieranych przez stacjo- 
nowana w Saharze oddziały lotnicze. 

Na odcinku Tunisu osiągnęły oddziały 
osi w ożywionych starciach nowe korzyści 
terenowe. Przy tej okazji zdobyły one dwa 
czołgi i około 10-ciu amerykańskich strzel- 
ców spadochronowych wzięły do niewoli. 

Dzień ten znamienny był ożywioną akcją 
lotnictwa: W walkach powietrznych ze 
strzelono 22 samoloty nieprzyjacielskie. 

Naloty angielskich i amerykańskich sa- 
molotów na różne miejscowości w Tunisie 
PIPI za sobą nieznaczne szkody. 

śród pacjentów szpitala w miejscowości 
Gabes zanotowano siedmiu zabitych i dwu- 
dziestu rannych. 


Bortin, 4 stycznia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych donosi z głów- 
nej kwatery Fiihrera w dniu 3 stycznia: 

W rejonie Donu trwaja zacięte walki 0- 
bronne. Na całym froncie nieprzyjaciel 
został odparty i cił 38 czołgów. Pod- 
czas tych walk odznaczyła się szczególnie 
szósta dywizja pancerna. 

Podczas własnej skutecznej akcji zaczep. 
nej na zachód od Kaługi starto jeden ba- 
taljon nieprzyjacielski, zniszczono 95 sta- 
nowisk bojowych i bunkrów, oraz wzięto 
jeńców. 

Ponowne ataki nieprzyjaciela na punkt 
oparcia Wielkie Łuki załamały się o za- 
cięty opór załogi. 

Na południowy-wschód od jeziora Ilmeń 
hoiszewicy powtórzyli swoje hezskuteczne 
ataki przy użyciu licznych czołgów. Znisz- 
czono 26 czołgów. 

Na terenie Libji odparto ogniem artyle- 


Dworzec kolei murmańskiej 
zbombardowany. 


a. Na froncie oceanu Lo- 
. dowatego niemieckie samoloty nurkowe do- 
'konały dnia 1 stycznia przedpołudniem ata- 
ków kombowych na jeden z dworców kolei 
murmańskiej. 
Trafiono kilku celnemi bombami tory na 
dworcu towarowym, ciężko uszkodzono ló- 
komotywę, stojącą pod parą i zniszczono 
kilka wagonów towarowych. Celnie zrzu- 
- cona bomba zniszczyła budynek stacyjny. 
Samoloty burzące zbombardowały dworzec 
w Kandalakcza i spowodowały celnemi 
'trafieniami wielkie spustoszenia. 


Z Głównej Kwatery Filhrera, 4 stycznia. 
Naczelna K Niemieckich Sił Zbroj- 
nych komunikuje: 

Na różnych odcinkach frontu w obszarze 
Donu i Stalingradu doznały wojska sowiec- 
kie przy kontynuowaniu swoich ataków 
dużych strat. $ 

W jeinym z portów morza Czarnego na 
wybrzeżu kaukaskiem został okręt handlo- 
wy średniej wielkości uszkodzony trafie- 
niem bomhą. 


Własne oddziały szturmowe przeprowa- 
dziły na środkowym odcinku frontu korzy- 
stne posunięcia, Odparto nieprzyjacielskie 
wypady. Na tyłach jednej armji otoczono 
bandy sowieckie i zniszczono przeszło 1400 
bandytów, 65 obozów i wielką ilość kryjó- 
wek, zdobyto liczną broń oraz składy amu- 
nicji i inne zanasy. 

Uparte miejscowe walki na południowy 
wschód od jeziora limeń trwają dalej. 


Berlin, 4 styczni 


_Bułgarja przy boku mocarstw 
żywa osi. 
Sofi 


j 4 stycznia. Prezydent Sobranja, 
- Klawof w swoich uwagach noworocznych A Pn e tace cbr 
stwierdza, że naród bułgarski reprezentuje o pojemności 5.000 ton, drugi z0- 


ape 
stał ciężko uszkodzony. 
W południowym Tunisie odrzuciły nie- 


| pogląd, iż sojusz Anglosasów z Sowietami 

| nuraga wszelkiemu poczuciu moralnemu. 
Miejsce uarodu bułgarskiego nie będzie ni- 
gdy po tej stronie. Ideał zjednoczenia na- 
rodu bułgarskiego został urzeczywistniony 
przed rokiem dzięki wypróbowanemu bra- 
_terstwu broni po stronie narodu niemiec: 
-kiego į włoskiego. : 


-- Wkilku wierszach. 
Wykonując dekret kalifa dla hiszpańskiego Ma- 
` rokka, w dzień Nowego Roku odbyła się w wiel- 
kim meczecie w Tangerze uroczystość nominacji 
Si Mohameda Abdesadaka na baszę Tangeru i 
obszar Pahs. 
ANAL * 


~ Jak wynika z depeszy z Waszyngtonu, oficjalne 
zadłużenie skarbu Stanów Zjednoczonych A. P. 
wzrosło według ostatnio opublikowanego oświad- 
czenia departamentu skarbowego do 112-tu mi- 
ljardów dolarów. 


TY Kraków, w styczniu. 
Już od dawna nęciły nieustraszonych że- 
glarzy podróże do biegunów. Nie cofano 
się nigdy przed olbrzymiemi niebezpieczeń- 
stwami grożącemi w tych najbardziej od- 
ludnych pustyniach lodowych. 

Kiedy ginęła jedna wyprawa, wysyłano 
szereg innych na jej odszukanie. I tak na 
odszukanie zaginionych członków wypra- 
wy Franklina w połowie zeszłego stulecia, 
w ciągu 34 lat wysłano wiele wypraw, Ty- 
siące ludzi narażało bohatersko swe zycie 
dla wydarcia tajemnic lodowej pustyni. 

Wo wszystkich wyprawach polarnych 
dwa cele: cel nauko- 
Pierwszy cel, to zba- 

tak różnych 
odnalezienie wiel- 
cej przez morze Lodo 

ji i Ameryki Północnej 


Admiralicja brytyjska podała do wiadomości 
fakt utraty korwety „Enapdragen'* pełniącej służ- 
bę jako statek patrolowy. 

ie i 


© Wielki dok pływający, przystosowany do przyj- 
mowanią oķrętów wojennych aż do pojemności 
10.000 ton, który przez Amerykanów na krótko 
przed wybuchem wojny został sprowadzony do 
- portu filipińskiego Marigoles, a niebawem zato- 
piony — aby nie wpadł w ręce Japończyków, zo- 
stał obecnie znowu wydobyty. Dok ten pływający 
_ poddano ostatecznej reperacji i niebawem zosta- 
nie oddany na usługi japońskiej marynarki. 
ar \ 


Od czasów wprowadzenia lotnictwa, ba- 
nowych zmierzają 
przedewszystkiem do założenia stałej linji 

Wobec ogromnej szybkości 
ują dzisiaj samoloty, drogę 
Lodowatę wynoszą- 
a przebyć w nie- 


jaką uzys 
wW. 


dudy i liry i piszezałki oraz, pląsy pastu- 
szków, przerobione z Betlejem na nasz 
kraj, na nasze zwyczaję i życie. 

Piosenki te, jak z jednej strony charak- 
teryzują ducha narodu rolniczego i paster- 
skiego, tak z drugiej nie są znane u innych 
narodów. y 

Omawiane śpiewy te z biegiem czasu tak 
się rozpowszechniły, że nie było prawie do- 
mu, czy pod blachą czy pod strzechą, by ich 
wszędzie nie śpiewano i niemi się nie roz- 


a Styczeń miesiąc kolęd 


Kraków, 4 stycznia. Leży przed nami dość 
«pora książka, zatytułowana „Pastorałki 
i kolędy". wydana lat temu równe sto 
u drukarza krakowskiego Stanisława Cie- 
 szkowskiego. W tytule widnieje zastrzęże- 
nie, że zawarte w niej „piosnki Wesołe Lu- 

NES D w w kościołach nie powinny być śpiewa- 
©. me. Antor, po wydaniu $piewnika kościel- 
nego, zajął się podobnież innemi melodja- 


mi. chcące je uchronić od zatonięcia w nie- weselano. EIE S 
- pamięci. Mimo uwagi, że pieśni te nie po-| Od pastorałek różnią sie kolędy „BZ 


właściwie życzenia noworoczne. f b; 
„lęda pochodzi z łacińskiego Kalendae. Tak 
się u Rzymian nazywał każdy pierwszy 
dzień miesiąca. Podczas Kalendae stycznio- 
wych czyli na Nowy Rok zwykli byli Rzy- 
mianie dawać sobie podarunki (strenae), 
które my nazwaliśmy kolendami, Jakkol- 
wiek Nowy Rok obchodzony był wesoło, 
to jednakowoż u dawnych chrześcijan Ko- 
ściół zabraniał obehodzenia kalendów, ja- 
ko obrzedów pogańskich, pełnych wróżb i 
zabobonów. 6 r 
Kiedy u nas zaistniał zwyczaj śpiewania 
koled, nie wiemy f 
o tem diarjusze Synodu, biskupiego w 
Piotrkowie z roku 1607, jako o zwyczaju 
dawno już istniejącym. 
_Czasokres od pierwszego stycznia był 
"najdogodniejszym., jako że byliśmy krajem 
rolniczym i pasterskim, do odwiedzania pa- 
którym  towarzy- 


= winny być śpiewane w domach bożych, 
kilka z nich, jak np. „Lulajżę J ezunin“ roz- 
` brzmiewają w kościołach i nie „budzą zgor- 
szenia”. A 
|. Życie domo n 
o życia patrjarchalnego. N 
_ wówczas redut, bałów . 
¿zato odwiedziny familijne 


Wówczas podczas długich wieczorów Ś 


w 
Stoi ułan na pi- 
były także i ro- 
dzajem dramatów odgrywanych, a raczej 
śpiewanych przez dwie lub kilka osób, któ- 


oTo opiewaly rozmaite przygody. ubóstwo, | rafjan przez plebanów, 
"radość naszych pastuszków z racji | szyli słudzy kościelni i żacy. (i to skla- 


dali parafjanom życzenia i produkowali za 
to gwiazdę i szopkę, śpiewając koledy, a 
zwyczaj ten, jak widzimy. zwłaszcza na 
prowincji, dokonal się do obecnych eza- 
SÓW. dr, —pan— 


< dary. 

e pe enia Chrystusa i to nie przez be- 
_tlejemskich, lecz przez naszych pasterzy. 
"Nie trzeba było wiecej, aby się śpiewa- 
kom nasuneła myśl o pasterzach, a zaraz 


 gnalazła twórcza fantazja | y i 


Wielkie straty bolszewików w 


od  przejawily się tak moeno. 


dokładnie. Wepominają 


b Gaar, 


ME E . 
ryjskim dy ni aclela. W wał 
kach, powietrznych Anglicy stracili 6 sa 


Własne akcje zaczepne na Obszarze Tu- 
nisu przyniosły dalsze sukcesy terenowe. 
Podczas dnia i nocy niemieckie samoloty 
nurkowe i bojowe kontynuowały niszczenie 
urządzeń portowych w Bone. W porcie za- 
topiono statek handlowy 0 Ewo 
10.000 brt. Dalej skutecznie bombardowano 
pewną bazę lotniczą w tunetańsko-elgier- 
skim rejonie granicznym. W walkach po- 
wietrznych Anglicy stracili 15 samolotów. 
Własnych strat nie było. 

Jedna niemiecka łódź podwodna zato- 
piła z pośród pewnego konwoju wpływają- 
cego do .Orańu, amerykański parowiec amu- 
nicyjny o pojemności 8000 brt, 

Również wczoraj szybkie niemieckie sa- 
moloty bojowe kontynuowały skuteczne 
dzienne ataki przeciwko rejonowi wybrze- 
ża brytyjskiego. 


Odparcie ataków w Tunisie. 


miecko-włoskie oddziały wojska francuskie 
na zachód. Lotnictwo uczestniczyło z do- 
brym skutkiem w walce z ruchem transpor- 
towym nieprzyjaciela na kolejach i dro- 
gach. W pewnym nieprzyjacielskim pun- 
kcio oparcia powstały pożary spowodowane 
trafieniami bomb. Towarzyszące myśliwce 
zestrzeliły 5 nieprzyjacielskich samolotów. 
Niemiecka łódź podwodna zatopiła na pół- 
nocnym wschodzie od Oranu z silnie zabez- 
konwoju parowiec o pojemności 


strzelone. 

Po skutecznych dziennych atakach szyh- 
kich niemieckich samolotów boiowych na 
angielskie południowe wybrzeże bombardo- 
wały niemieckie ar zę A bojowe w nocy 
miasto portowe Hule, atakując kilkoma fa- 
lami i wzniecając duże pożary. 


Bohaterowie „lodowych pustyń*". 


cały jeden dzień. Także ostatnio sukcesy 
lotów do „stratosfery* mają na celu zba- 
danie możliwości lotu samolotów na takiej 
wysokości, gdzie żadne wichry lub burze 
nie mogłyby im szkodzić. 

ewa polarna nie jest taką łatwa i 
zwykłą podróżą. Jest to walka niesłycha- 
nie ciężka ze ślepym nieubłagalnym żywio- 
łem, ż pustynią Taara, z cieżkim mrozem 
i potężną zamiecią śnieżną. Wrogie te ży- 
wioły nigdzie bardziej nie stają na drodze 
człowieka tak groźnie, jak tu. Nigdzie wal- 
ka człowieka z przyrodą nie jest prowa- 
dzona z taką odwagą i wśród tak straszli- 
wych pen wytrzymałości, hartu i męstwa. 

Nigdzie też największe enoty ludzkie nie 
jak przy ratowa- 
niu zaginionych wypraw., 

Poszukiwanie zaginionej wyprawy Fran- 
klina — to naprawdę wielkie i wzniosłe 
wydarzenie w historji ratownictwa. 

Zwycięzca i zdobywca obu biegunów 
Roald Amundsen w 56 roku życia nie 
zawahał się na chwilę pospieszyć na Ta- 
tunek kilku zaginionym w północnych „lo- 
dach włoskim aczom sterowca „Italia , 
i w tej wyprawie poniósł bohaterską 
śmierć. Imię jego nie zaginie i nigdy nie 
może zaginąć! 


Święto Trzech Króli 
w obrzędach. 


Kraków, 4 stycznia. Święto Trzech Króli zwa- 
no w dawnych czasach „szczodrem świętem“, 
pragnąc w ten sposób uczcić rocznicę złożenia 
darów Dzieciątku Jezus przez legendarnych ma- 
gów, zwanych Trzech Królami, Również wieczór 
poprzedzający to święto zwano „szczodrym'*. 
Dnia tego śpiewano kolędy, a następnie rozda- 
wano zebranym podarki. Podarki otrzymywał 
proboszcz od parafjan, właściciel wsi od wie- 
śniaków, dzieci od rodziców,  czeladź od pań- 
stwa, dziewczyna od kawalera. 


„Wieczór szczodry* kończył też okres i zw 
„świętych wieczorów“, które rozpoczynały się 
w wieczór wigilijny. Wieczory te przepędzano 
na śpiewaniu kolęd, pieśni i pastorałek, na wza: 
jemnem odwiedzaniu się i rozmaitych rozryw- 
kach. 


Przez cały czas, od św. Szczepana aż do 
Trzech Króli, nie brano przy pracy żadnych o- 
strych narzędzi. 


Do dziś dnia 
skiego zwyczaj obchodzenia tego 
kim pietyzmem. Wieśniaczki np. nie przędły w 
tym okresie ani Inu, ani konopi, opierając się 
na starem przysłowiu: „Od Godów do Nowego 
Roku siedź prządko jeno do zmroku, a od No- 
wego Roku do Trzech Króli aż do samej wie- 
czerzy”. 

Zwyczaj obdarowywania się w „szczodry 
wieczór“ powstal z staropolskiej zabawy rodzin- 
nej w „Króla Migdałowego“. Na zabawę tę zjeż- 
dżali się krewni i powinowaci, nałeżący do tego 


samego rodu. Cała rodzina zbierała się na ucz. 


zachował się wśród ludu wiej- 
okresu z wiel- 


więta i po świętach... 


(Zet) Kielce, 5 stycznia. Tegoroczne świę- 
ta Bożego. Narodzenia przeszły spokojnie 
i w poważnym nastroju. Pełne trzy dni 
świąt wykorzystano na odpoczynek, od- 
wiedzanie przyjaciół i znajomych, spacery 
i wreszcie na udział w licznych nabożeń- 
stwach w świątyniach. 

Pasterka w katedrze kieleckiej, celebro- 
wana przez J. E. biskupa-sufragana, ks. 
Fr. Sonika, odprawiona została o godz, 
4.ej popołudniu w dniu wigilijnym. Uro- 
czysta suma w pierwszym dniu świąt od- 
była się w obecności J. E. biskupa-ordy- 
narjusza, ks. dr Czesława Kaczmarka, któ- 
ry udzielił wiernym błogosławieństwa, po- 
łączonego z odpustem. 

W Nowy Rok spadł oczekiwany oddaw- 
na ohfitszy śnieg, pokrywając ziemię 
swym białym płaszczem. Wraz z płatka- 
mi śniegu spłynął  radośniejszy nastrój, 
w naszym, bowiem klimacie przyzwy- 
czailiśmy się, aby święta Bożego Narodze- 
nia i Nowy Rok odbyły się w pelni zimy, 
t. j. w bieli, która dodaje tym świętom 
szczególnego uroku. 

Zmudzona przydługiemi świętami mło- 
dzież i amatorzy sportu białego, powitali 
białego noworocznego „gościa“ z prawdzi- 
wą radością; wnet faliste okolice Kielc 
zaroiły się Od saneczkowiczów, a stawy i 
wszelkiego rodzaju dopływy od łyżwiarzy. 
Tu i „ówdzie spotykano mknące sankami 
po mieście i poza miastem roześmiane i 
hałaśliwe towarzystwo przy wesołym 
dźwięku dzwonków; odżyły w pamięci tra- 
dycyjne „kuligi“, cieszące się u nas tak 
dużem powodzeniem. 

przeciwieństwie do poprzednich lat, 
nie spotykano podczas obecnych świąt 
„zawianych”. Nie znaczy to jednak, aby 
mieszkańcy Kielc wstrzymali się od „jed- 
nego“ — owszem, wśród warstw nawet nie- 
zamożnych było czem „zakropić”, lecz „za- 
łatwiano* to w domu, wśród ścisłego gro- 
na przyjaciół i rodziny. Wszak bez „jedne- 
go* nie spelnią się żadne życzenia. 

Po świętach i odpoczynku mieszkańcy 
Kiele pospieszyli znów do pracy z nowym 
zapasem sił. i : 
ISERE REO IRE CIACETOLPASZAA A i 

Nieprzeliczone były zastępy śmiaików:' 
usiłujących wydrzeć tajemnicę obu biegu=" 


nów, a 4 pośród nich wymienimy jedynie | 
najważniejszych. A nimi są przeważnie — 


Norwegowie. 

Nansen us 
„Fram* morze L 
brzeży Azji do wybrzeży Ameryki. 

W roku 1911 na dawnym okręcie Nan- 
sona. „Fram“, płynie Amundsen na Antar- 
ktydę i 17 grudnia 1911 roku ..zd6i a“ Di 
gun połudn. Scott jednocześn 


iłował przepłynąć na okręcie 


senem, lecz z innej stron 3 „zdo- 
być* biegun południowy. ft! daje ię to, 
po strasznych trudnościach, leez gdy do- 


płynął, na biegunie 
został już przez Amum 


wegji. W powrotnej drodze Scott giniesboe 


hatersko wraz ze swymi towarzyszami. 
Takie są losy bohaterskich pionierów y=] 
wilizacji. Ja-wicz. 


p... [EŃ 


Jak donoszą z Algieru, za wskazaniem władz 
USA założono tu nowe sekretarjaty dla handlu i 
produkcji jako też finansów. Władze obwieściły, 
że mieszkańcy mają ponosić ciężary wojny w A< 
fryce północnej i że na skutek tego podatki z0- 
staną podwyższone. 


Dnia 31 grudnia w godzinach południowych do- 
szło w rejonie tunetańskim do gwałtownych walk 
powietrznych między brytyjskiemi samolotami bo- 
jowemi a niemieckjemi myśliwcami „Messer. 
schmitt". 


e, 


cie, po której roznoszono Na półmiskach ozdob- 
nie przybrane ciasto, podzielone na tyle kawal- 
ków, ilu było biesiadników przy stole. W jednym 
z kawałków mieścił się migdał, Kto otrzymał 
ten kawałek, zdobywał tytuł króla migdałowego 
i obierał sobie królowę migdałową. 


Tytuł króla migdałowego nakładał na tę 050s 
bę pewne obowiązki. Ona to musiała dbać o tra- 
dycję gniazda rodu, cześć rodziny Oraz Toz- 
taczać musiała opiekę nad każdym jej człon= 
kiem. Ponieważ obowiązki te były wielkie į waż- 
ne, zdarzało się, że niejednokrotnie gospodyni 
dzieliła w ten sposób, by migdał dostał się najs 
starszemu, lub też najmężniejszemu mężczyźnie 
rodu. Często też pieczono wszystkie ciasta Z 
migdałami, a królem migdałowym obierano 0$0- 
bę już wcześniej na to uparrzoną. 


Czc'adzi I u5ogim w'zśniakom dawano w tym 
dniu t. żw. „Szczodrkić, Po dzień dzisiejszy za 
chował się u ludzi zwyczaj wzajemnego obaaro- 
wywania się „szczodrkami”. Po wsiach wypieka 
się mianowicie w wigilję Trzech Króli specjalne 
małe bochenki chleba i rozdaje się je między dzie- 
ci i ubogich. Pieczenie chleba uważano za staro! 
polską cnotę, a i po dziś dzień myślą tak samo 
wieśniacy w przeświadczeniu, że rozdane dary o- 
płacą się w dwójnasób, według starego przysło- 
wia ludowego „Na szczodrych miara, na skąpych 
kara“. ? 

Gospodynić wiejskie przesyłają sobie nawza 
jem t. zw. podpłomyki, 

Rozpowszechnionym wśród ludu wiejskiego 
był przesąd, związany ze świętem Trzech Króli. 
Mianowicie lud wierzy, że potarcie w święta 
Trzech Króli szyi złotem poświęconem W tym 
dniu, chroni przed bólem gardła. 
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odowate wpoprzek, od wy- 


Antarktydy zatknięty 
dsena sztandar Noriss 
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$runkach naogół pomyślnych, a także zbiór ich odbył 
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Wtorek 


Dziś: Telesfora pap. 
Jutro: Trzech Króli 


* 


Dziś obowiązuje zaciem- 
nienie od g. 16.00 do 6.30 


Wprowadzenie systemu 
sormalizacji w Gen. Gub. 


Kraków, 4 stycznia, W ostatnim czasie dużo 
czyta się w prasie codziennej jak i fachowej 0 
normalizacji. Normalizacja bowiem zaprowadza 
ład i porządek w różnorakości otaczających nas 
przedmiotów i przez to ułatwia oraz upraszcza 
nam posługiwanie się temi przedmiotami. 

W okresie minionych 25 lat normalizacja stwo- 
rzyła 7.700 norm, będących wynikiem mozolnej 
i drobiazgowej pracy tysięcy współpracowników 
z wszystkich gałęzi życia gospodarczego. Po- 
przednio normalizacja rozwijała się samorzut- 
nie i dobrowolnie. W ten sposób 50 norm zostało 
wprowadzonych obowiązkowo, a- około 1.450 
norm uznano jako zalecone.. Również i na tere- 
nie Generalnego Gubernatorstwa zostanie w 
najbliższym czasie uznany za obowiązujący cały 
szereg norm, Ten aktualny temat o normalizacji 
omawia interesująco artykuł pt. „25 lat norma- 
lizacji w Niemczech”, który ukazał się w nume- 
rze 18-tym czasopisma fachowego „Rzemiosło“. 


Kontrolować przechowywane 


ziemniaki! 


Kraków, 4 stycznia. Coraz to bardziej wzmagają 
się narzekania, żo ziemniaki z tegorocznego zbioru 
nietrwałe w przechowaniu. Zauważono powszech- 
nie porastanie i psucie się kłęhów w piwnicach, co 
grozi dotkliwemi stratami w zapasach tego niezbęd- 
mego dla ogółu artykułu wyżywienia. 
Chociaż okres wegetacji ziemniaków przebiegł w wa- 


e, a i ż 
/ się w czasie bardzo korzystnym, g czego pozornie 


£ 
£ 


słusznie należałoby wnioskować, że ziemniaki w prze- 

 chowaniu będą odzmaczały się wybitnem zdrowiem — 
jesteśmy właśnie w tym roku świadkami wręcz prze- 
<«iwnego zjawiska. 

Znajduje ono swe całkowite wytłomaczenie w tem, 

-ġe czas wegetacji ziemniaków wskutek spóźnionej 
wiosny był jednak nader krótki i wykopano duży 
procent klębów młodych i niedojrzałych należycie, 
a często wprost zielonych Takie zaś ziemniaki, zło- 
żone nawet w stanie suchym i czystym odznaczają 
się skłonnością do zaparzania się i z natury rzeczy 
są mniej w przechowaniu trwałe. Stąd to pochodzi, 
że nasze ziemniaki w piwnicach, w wierzchnich 
zwłaszczą warstwach silnie wilgotnieją, zaczynają 
gnić i masowo kiełkują. 

Należy przeto nie zwlekać z przebraniem ziemnia- 
ków, z odrzuceniem zgniłków i kłęhów psujących się. 
Przesuszone ziemniaki rozpościerać w warstwach nie 
grubszych nad 50 cm, Piwnice należy silnie wietrzyć 


i obniżać w nich ciepłotę do —40 C, gdyż w tej tem- 
peraturze zl iaki najlepi i 
ranił = o jlepiej się przechowują i prze- 


i t obowiązkiem każdego — zwłaszcza naszych go- 
napod yů — bezzwłocznie zwrócić uwagę na stan ma- 

rek ziemniaków. W dzisiejszych bowiem 
wolno dopuścić dó jakiejkolwiek straty 
. aa zane ludności środku żyw- 
rzydziałowe uzupełnienie Soska awyge cą 
kowe przez własne niedopatrzenie czy d 

aistwo. 


Mieszkańcy pomogli 
do wyposażenia straży pożarnej. 


IZet) Dzięki wytężonej pracy komendanta 
ochotniczej straży pożarnej w zmej, 
gminy Suchedniów. (pow. Kielce), p. Syl- 
westra Kłysą, oraz jego sztabu, wśród miej- 
SCOWYĆ mieszkańców zostałą zebrana 
większa kwota, pozwalająca na kupno mo- 
topompy z rzyczepką i kompletnem wypo- 
sażeniem. Oprócz tego straż ta otrzymała 
od Związku Gmin w Kielcach subwencję 
w postaci hydronetki pianotwórczej, uni- 
wersalnej prądnicy i t. p, Po skompletowa- 
miu sprzętu i doprowadzeniu do porządku, 
stan bojowy straży w Łącznej będzie zupel- 
nie wystarczający i daje pewność pomocy 
„na wypadek klęski pożarowej w miejscu 
i okolicy. | 4 


Policjant padł od kul OB, PA 


s (Zet) Patrol policyjny w składzie plut. 
Adamskiego i kapr. Ignacego Miszkiewicza 
z załogi posterunku policji polskiej w Opa- 
toweu (powiat Miechów), natknął się o go- 
dzinie 8 wieczorem w lesie rogowskim na 
kilku nieustalonych sprawców, którzy po- 
ukrywani za drzewami, dali salwę do prze- 
chodzących Fa doti 

Kapral Miszkiewicz śmiertelnie ranny 
kilkoma kulami rewolwerowemi, padł od- 
razu na miejscu, plut. Adamski zdążył 
ukryć się za drzewo i w ten sposób unik- 
nal losu swego kolegi. Bandyci sądząc, że 
obydwaj policjanci zostali zastrzeleni, zbie- 
gli w niewiadomym kierunku. 

Za mordercami zarządzony został pościg. 


(Zet) EGZAMINY KRAWIECKIE. W 
lokaln Powiatowego Wydziału Rzemieślni- 
czego w Kielcach odbyły się w tych dniach 
egzaminy w zawodzie krawiecko-damskim, 
do których staneło dwóch kandydatów. 
Egzaminy obydwóch kandydatów dały 
wynik zadawalniający. Jeden z nich. mia- 
nowicie p. Marjan Głowacki z Kiele, zdo- 

vł tytnł mistrza krawiectwa damskiego, 
zaś dyplom czeladniczy uzyskała p. p 
na Szydłowska, również z Kielc. K 

(Zet) SAMOBÓJSTWO. We wsi Marci. 
nowicę, gminy Kozłów (powiat Miechów) 
popełną samobójstwo przez powieszenie 
sie 22-letni Władysław Karcz, mieszka- 
niee wsi Marcinowice. Przyczyna samo- 
bójstwa nieustalona. 


Nena prze 


nie- | 


Kraków, 4 stycznia. Usiłowania, wszezęte przez 
Organizację rzemiosła w Gen. Gub. w celu po- 
większenia zastępu urzniów rzemieślniczych, 
przyniosły dobre wyniki. Dla umożliwienia rów- 
nież i w przyszłości kierownictwa i kontroli na- 
pływu uczniów do rzemiosła, zatwierdził ostat- 
nio Wydział Główny Gospońarki przy Rządzie 


Ger. Gub. dwa zarządzenia o zatrudnianiu i po- 


stępowaniu przy przyjęciu uczniów. 

Nowe przepisy mają obowiązywać od roku 
bieżącego. Specjalna organizacja rzemiosła po- 
wołana została do rozpatrywania spraw, czy da- 
na pracownia nadaje się jako warsztat szkolenia 
uczniów i czy choć jeden z przedstawicieli przed- 
siębiorstwa może być upoważniony do ich szko- 
lenia. Ostateczna decyzja co do tego przysługu- 
je Okręgowej Grupie Rzemiosła. Zarządzenia 
kładą nacisk na to, aby w przyszłości tylko te 
przedsiębiorstwa mogły zatrudniać uczniów, któ- 
re czynią zadość określonym wymaganiom rze- 
czowym i osobistym. 

Wnioski o zezwolenie na przyjęcie uczniów 
składać należy w Grupie Powiatowej Organizacji 
Rzemiosła. Po zakończeniu przepisanego postę- 
powania wystawia Urząd Pracy każdemu ucznio- 
wi kartę pracy, która umożliwia każdoczesną ewi- 
dencję uczniów, nawet w wypadku wielokrotnej 
zmiany miejsca pracy, Umowa uczniowska, do- 
stosowana do specjalnych warunków obecnych, 
podlega rejestracji w Grupie Powiatowej i w 
Grupie Okręgowej Rzemiosła. Patron ucznia o- 
bowiązany jest zgłosić go do właściwej Ubezpie- 
czalni Społecznej i do obowiązkowej szkody za- 
wodowej. 

Również i sprawa zatrudniania własnych dzie- 


pisy © kształceniu uczniów Ką cik 
rzemieślniczych. 


ci w pracowni rzemieślniczej została w należy- 
ty sposób unormowana. Odpada tu wprawdzie 
umowa o naukę, jednakże ujęcie i kontrola ta- 
kich uczniów nie odbiega w niczem od zasad 
ogólnie przyjętych. 

Trudności przewidywane w okresie przejścio- 
wym zmniejszone będą w drodze elastycznej in- 
terpretacji wydanych przepisów do minimum. Z 
drugiej strony natomiast należy oczekiwać, że 
polityka rzemieślnicza w Gen. Gub. przez celowe 
rozdzielanie zleceń i postawienie do dyspozycji 


potrzebnych surowców przyczyni się do dalszego |-- 


zwiększenia przyjmowanych uczniów. 


Doradcy fachowi przy szkołach 
| rzemieślniczych. 


Kraków, 4 stycamia. Z inicjatywy Wydziału Głów- 
nego Gospodarki ustanowieni zostaną niebawem do- 
radcy fachowi przy szkołach rzemieślniczych i szko 
łach rzemiosła w Generalnem Gubernatorstwie, 


Doradcy fachowi spełniać będą fumkeje pomocni- 
cze przy powiatowych i miejskich radach szkolmych, 
w wykonywamin przez te ostatnie nadzoru służbo- 
wego. Z natury rzeczy samego rzemiosła wynika, 
że władze nadzorcze spotykają się często z zagad- 
nieniami, których celowe i skuteczne rozpatrzenie 
zależne jest zwykłe od szczegółowego omówiemia 
spraw z fachowcami. Grupa Rzemiosła w Grupie 
Głównej Gospodarki Przemysłowej i Ruchu wyzna- 
czy do tego celu odpowiednie osoby 2 kół rzemio- 
sta, które oddane zostaną do dyspozycji włada sukol- 
nych. Zasadmiczo będzie tu chodziło o takieh mi- 
sirzów rzemieślniczych, którzy już spełniali pewne 
fumkcje w zakresie szkolmietwa zawodowego i którzy 
należą do komisji egzaminacyjnych przy egzaminach 
czeladniczych:. 


Nowy wykaz rejonów lekarzy domowych. 


(Zet) Kielce, 5 stycznia. Dyrekcja Ubez- 
pieczalni Społecznej w Kielcach podała do 
wiadomości ubezpieczonych nowy wykaz 
rejonów lekarzy domowych, lekarzy spe- 
cjalistów i zakładów leczniczych. 

Miasto zostało podzielone na 7 rejonów, 
w których wyznaczeni są następujący leka- 
rze: 

Rejon I — dr. Franciszek Bobra, ul. Leo- 
narda 4, telefom 13-64. i 

Rejon II -- dr. Bolesław Sylwestrowiez, 
ul. Wschodnia 27, tel. 13-65. 

Rejon lil Z Henryk Goc, 
wa 33. tel. 18-84. a 

Rejon IV "R yi b Bularski, plac Pan- 
ny Marji 2, tel. A È 

A ada T A 
Kinowa 12 (Staszica), tel. 14-1% l 

Rejon VI — dr. Henryk Makólski, ul. 
Ogrodowa 3. f 

Rejon Vil — dr. Borys Doniec, ul. Skar- 
bowa (Śniadeckich), tel. 12-35. i 

Wszyscy wymienieni lekarze 
chorych Ubezpieczalni od godz. 
oraz od 17—18.30. 

Lekarze specjaliści: dr. Anna Gruszecka 
(neurolog), ul. Szeroka 39, tel. 17-36, godzi. 
ny przyjęć 11—12 i 16—17, onaz w soboty od 

; 10.30-12.30; dr. Wacław Kalinowski 
(choroby skórne i weneryczne), ul. ro- 
ka 12, tel. 12-63, godziny przyjęć 9--11.30 
i 16—1830; dr. Jan Rotter (choroby kobie- 
ce), ul. Zagórska 2, tel. 16-42, godziny przy- 
jęć 15—17; dr. Jan Żurkowski (okulista), 
ul. Kommandanturstr. 28 (Wesoła), tel. 
12-91, godziny przyjęć 10—12 i 16—18. W wy- 
padkach nagłych poza godzinami przyjęć, 
przyjmuje w mieszkaniu prywatnem przy 
ul. Stromej 9 (Zacisze). 

Lekarze dentyści: Anna Chmielowska, ul. 
Słowacka 16, godz» przyjęć 9—12; Jan Ro- 
wiński, ul. Kolejowa 54, tel. 19-23, godz. 
przyjęć 13—17. 

Pogotowie lekarskie nocne i świąteczne 
przyjęć dla wypadków nagłych u dorosłych 
i dzieci: dr. Aleksander Woźniak, ul. Sze- 
roka 24 (Focha) w nocy w godzintch 20— 
7.80. Rówmież w niedziele i święta. 

Ambulatorjum chirurgiczne, ul, Lesnar- 
da 4, parter. dr. Jan Sikorski, godz. przyjęć 
11—13. W wypadkach nagłych przyjmuje 
chorych w gabinecie własnym przy ul. 
Rynkowej 8, II. p. tel. 14-68, w godzinach 
od 16—18. ; 


ul. Kolejo- 


przyjmują 
8—10.30, 


| Ambulatorjum chorób dziecięcych, gmach 
Ubeapieczalni Społecznej, ul, Aleksandra 3. 
Rejon I dr. Marja Rychter, godziny 
przyjęć 9—11. W wypadkach nagłych przyj- 
muje chorych w gabinecie prywatnym, ul. 
Wspólna 11, tel. 12—31, w godzinach 15—17. 
Zgłoszemia wizyt u chorych przyjmuje 
umbulatorjum dziecięce 9—11. 
W wypadkach nagłych późniejsze wizyty 
należy zgłaszać w gabinecie prywatnym. 
ejon TI — dr. Aleksander Paszkiewicz, 
godz. przyjęć 11—13. W wypadkach nagłych 
przyjmuje chorych w gabinecie prywat- 
nym przy ul. Słowackiej 12, tel. 13-57, w go- 
dzinach 15—17. Zgłoszenia wizyt u chorych 
przyjmuje ambulatorjum dziecięce od godz. 
11—13. W wypadkach nagłych późniejsze 
wizyty należy zgła w gabinecie pry- 


Orana Gla kdysi att 
oradnia dla zdrowych niemowląt: gmach 
wara ul. z RA 3 — rejon I: 
w środy; rejon II: w czw. i i- 
nach i. 1 rartki, w Po 
racownia analityczna: dr. Antoni Cwią- 
kała, ul. Szeroka 17, tel. 12-77. PrimN, 
me, OARD do analizy w godzinach 
11, "dawanie izy w go- 
_ Amhulatorjum | 'ngologiczne - 
roby uszu, nosa i gardła): spy ki 
św. Aleksamdra (Deutsche Wehrmacht 227 
(Bandurskiego), godziny przyjęć: codzien- 
nie od 8—9.30, z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Poradnia przeciwgruźlicza: ul. Leonar- 
edy dą godziny przyjęć: od.9—12 i od 
Neam Przyrodoleczniczy: ul, Leonar- 
, Lp, czynny w 8—12.30 ; 14. 
19; w soboty: B-1290% 140 16, T 
m ratą? Szyi gmach Ubezpie- 
czalni, ul. eksam 8, 
9—13 i 15—17, z odzie E 
Apteka Ubezpieczalni (Aleksandra 3), 
czynna codziennie od godz, 9—20 bez przer- 
wy, w niedziele į święta od 10—13, 
Wezwania do obłożnie chorych należy 
zgłaszać u właściwego lekarza rejonowego 
do g. 14. Zgłoszenia późniejsze obowiązują 
ma dzień następny. Wyjątek stanowią wy- 
padki nagłe. wymagające natychmiastowej 
pomocy, Lekarstwa przepisywane chorym, 
jak również środki opatrunkowe wydaje się 
ubezpieczonym na podstawie lekospisu, ma. 
jao również na uwadze najnowsze zarzą- 
dzenią Lekarza Naczelneg 


Walka z wszawicą w powiecie 
jędrzejowskim. 


(Zet) Jędrzejów, 5 stycznia. Powiatowe 
władze lekarskie w Jędrzejowie, prowadząc 
w ciagu lata szereg prac sanitarnych, ma- 
jących na celu uchronienie ludności od e- 

demji chorób zakaźnych, zwróciły szcze- 
gólną uwagę na okres zimowy, najwięcej 
podatny do rozszerzenia się epidemii. , 

Ponieważ ogólnie wiadomo, że wsza J 
rczsadnikiem epiżemiji, wladze sanitarna 
„w powiecie prowadzą w dalszym ciągu wal- 
kę z wszawicą. Powiat jędrzejowski otrzy- 
mał w tych dniach 30 komór dezynfekcyj- 
nych przenośnych do gorącezo powietrza, 
które pracować będą w każdej gminie. 
Każda więc gmina została zaopatrzona w 
jedną komorę, służącą do odwszawiania 
ludności wiejskiej. Obsługa tych komór 
dezynfekcyjnych została powierzona po- 
mocnikom dezynfektorów pod dozorem le- 
karzy rejonowych, nad całością zaś czuwa 
naczelny lekarz powiatowy. 

Pozatem na wszelki wypadek pojawie- 
nia się chorób zakaźnych w przygoto- 
waniu są plany szpitali zakaźnych w miej- 
scowościach, mających charakter miast, 
jak Wodzisław, Sobków, Małogoszcz, Sę- 
dziszów i Szczekociny. Niezależnie od tego 


Jędrzejów i Włoszczowa posiadają spe- 
cjalne oddziały dla chorych zakaźnych 
przy szpitalach. $ Ę ] 
Dzięki stale prowadzonym pracom za- 
pobiegającym chorobom zakaźnym, t. i. 
profilaktycznym, ogólny stan zdrowotno- 
ści na terenie powiatu w ostatnich czasach 
znacznie się poprawił. Najlepszy dowód, że 
mimo zimy, gdzie nasilenie chorób zakaź- 
nych, a zwłaszcza tyfusu plamistego, zwy- 
kle wzrasta, obecnie nie zanotowano ani 
jednego wypadku zachorowań na tyfus pla- 
misty lub jaką inną chorobę zakaźną. 


Zaświadczenia na otrzymanie 
-_ kart aprowizacyjnych. 


(Zet) Kielce, 5 stycznia. Powiatowy Wy- 
dział Rzemieślniczy w Kielcach podaje do 
wiadomości, że wszyscy rzemieślnicy, któ- 
rzy pragną otrzymać zaświadczenia upo- 
ważniające do podjęcia kart aprowizacyj- 
nych. winni zgłosić się po nie do Biura 
Wydziału w, godzinach urzędowania w 
możliwie najkrótszym czasie. $ 

Zaświadczenia otrzymane w bieżącym 
miesiącu, 
żywnościowych na miesiąc styczeń 1943 r. 
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szachowy. 
Nr, 1. (10). 3 DI, 
(Dr. K.), Kraków, 2 stycznia. ga 
Kurt Richter. RODE E 
Berlińczyk Kurt Rici:ter, 
o którym już uprzednia 
pisaliśmy, należy do naj-. 
silniejszych ` graczy nie- 
mieckich, Gra Richtera 
nie zawsze jest poprawią, 
powodu czego 
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(Zet) SUROWIEC TYTONIOWY PA- © 
STWĄ OGNIA. W czasie piamjcchy bd SĄ 
rowca tytoniowego w suszarni Kazimie« 
rza Pabiańczyka w Dobranowicach, gmi« 
ny Kowala (powiat Miechów), powstał po< 
żar od nadmiernej tapecie kai Suszar< >o 
ni. Pastwą ognia padła suszarnia oraz 
około 200 kg surowca tytoniowego, wartos 
ści przeszło 600 zł. _ i iwo 
Zet) SAMOCHÓD WJECHAŁ NA PA- © 
ROWÓZ. Ciekawy wypadek zyl się ua 
przejeździe kolei wąskotorowej w Proszo-- 
wiecach (powiat Miechów). W czasie prze< © 
jeżdżania pociągu osobowego kolejki, wie< — 
h «ciężarowy Spółdzielni Rol« 
nioto-Handlowe) -w py miód 
zderzenia pomocnik” maszynisty, 51-letn 
Eugenjusz Fedonink, z Miechowa. doznal 
ciężkiego, uszkodzenia prawej stopy w 0< 
kolicy kostki, połączonego 2 silnym wyles 
wem krwi kórnie. Rannego przewie« \ 
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mowników — kilka ubrań mes 
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Kraków, w styczniu. 

Było to w roku 1890-tym. Podrćżowałem 
wtedy po Afryce i po przyjeździe z Sahary 
znajdowałem sie w Algierze, stolicy fran- 
ćuskich posiadłości afrykańskich. Dowie- 
dziawszy się, że w arabskiej części miasta 
odbywają się nabożeństwa marabutów, 
gdzie ludzie ci pokazują cuda, poprosiłem 
dyrektora polieji o przewodnika, któryby 
mnie zaprowadził na te religijne tajemni- 
éé. Dyrektor obiecał mi przysłać do hotelu, 
w kfórym mieszkałem, t. zw. „czaucza”, czy- 
li komisarza policji, tego samego dnia o 
godz. 8-ej wieczorem. 

Mając kilku znajomych w Algierze, za- 
prosiłem ich na to widowisko. Żony ich, 
rozciekawione opowiadaniami, krążącemi 
po kraju, postanowiły towarzyszyć mężom. 
0 ósmej wieczorem całe towarzystwo ze- 
brało się u mnie i oczekiwało z niecierpli- 
wością pojawienia się czaucza, który nie 
kazał długo na siebie czekać. a 
. Poprowadził nas do części miasta, zamie- 
szkałej przez Arabów. Szliśmy przez wä- 
skie uliczki, prowadzące z dołu do góry i 
z góry na dół; były one pokryte dachami 
dla uniknienia palących promieni afrykań- 
skiego słońca. Tylko słabe lampki oświe- 
tlały te długie korytarze, ochrzczone przez 
Francuzów sławnemi nazwiskami Hanni- 
bala, Azdrubala, Mieypsy, Adherbala itd. 
Po półgodzianym marszu wprowadził nas 
przewodnik dò obszernej sali, jakiegoś 
większego budynku. Sala byla już zapeł- 
niona Arabami: Na galerji siedzialy ich 
żony i córki z zakrytemi twarzami. Przy 
słabem świetle można było rozpoznać ich 
czarne, rozciekawione oczy, przyglądające 
się ze zdumieniem cudzoziemcom, „którzy 
przyszli oglądać ich ciekawe, religijne wi- 
dowisko. Gg s 

Zaledwie mieliśmy czas rzucić okiem na 
to, co nas otaezało, gdy z jednych drzwi 
wyszło 20-tu marabutów wraz z dziećmi. 
Wszyscy byli w arabskich, malowniczych 
strojach. czele szedł poważny starzec, 
widocznie naczelnik. Długie czarne włosy 
spadały marahutom na plecy. Każdy z nich 
niósł w ręku rodzaj wielkiego tamburyna. 
Po chwili usiedli w środku sali na ziemi 
w pólkole i zdjęli trzewiki. W półkolu po- 
stawiono wielkie gliniane naczynie, napel- 
nione. żarzącemi się weglami. W jednym 
z kątów sali paliło się w piecu, do którego 
wrzucono kilka płyt żelaznych. 

Na znak arcy-marabuta zaczęto uderzać 
zlekka w tamburyny i śpiewać smętnemi 

. . AJ 7 7 
głosami wiersze alkoranu, Starzec tymcza- 
sem podszedł do naczynia, 
tyczne zioła; dym wonny i gęsty unosił 
sie w powietrzu. Takt śpiewu marabutów 
był coraz szybszy. Wtem jeden z nich wy- 
skoczył, jak piłka w górę i zaczął tańczyć 
nad dymiącem naczyniem, chciwie wdy- 
chając dym, ulatujący z niego. Tańczący 
skakał z nogi na nogę, rzucał w powietrzu 
rękami, a głową w tył i naprzód, że długie 
jego włosy łatały w powietrzu. Po dziesię- 
ciu minutach tego szalonego tańca upadł 
zmeczony na ziemię, wydając dziki krzyk, 
podobny do ryku wielbłąda. Krzyk ten 
oznaczał, że czuje w sobie siłę tworzenia 
cudów. ZUM LJ 

Dwaj marabuci wyjeli długiemi: obcęga- 
mi z pieca rozpalona płytę i podali mu ją. 
Trzymał ją w rekach przez czas dłuższy, 
a następnie położył na ziemi i stał na niej 
gołemi stopami. Śwąd spalonej skóry roz- 
szedł się w powietrzu, Z ciekawością j ze 
zdumieniem patrzyliśmy na tego człowieka 
bez czucia. Widzowie arabscy wydawali 


-raz po raz głośne okrzyki zdziwienia, wy- 


rażające się u nich wielokrotnem powtórze- 
niem sylaby „bo“, kobiety zaś siedzące na 
galerji, uderzały się dłońmi po ustach 
i krzyczały „ju, ju, jū“ — co jest u nich 
oznaką wielkiego podziwu. Gdy żelazo osty- 
gło, marabut rzucił je na ziemię, a pod- 
szedłszy do śpiewaków, wziął tamburyn do 
rak i zaczął im jak najspokojniej wtóro- 


à 
wac. 


Arabscy marabuci. 


napelnionego | 
jarem i zaczął w nie rzucać jakieś aroma- | 


Następnie wyskoczył z półkola drugi ma- 
rabut. Podobnie, jak pierwszy, zaczał ska- 
kać nad naczyniem, wdychając dym odu- 
rzającego ziela, a gdy się zmęczył, usiadł 
na ziemi. Dwaj marabuci przynieśli długi, 
krzywy jatagan i podali nam go celem zba- 
dania, czy dobrze naostrzony. Schwycił go 
potem siedzący marabut i z taką chyżością 
zaczął nim wywijać w powietrzu, że otoczył 
się jakby błyszczącą aureola. Następnie 
dwaj marabuci okrecili końce jataganu 
burnusami i trzymali go poziomo, ostrzem 
do góry. Czyniący zaś cud wskoczył na 
ostrze i zaczął na niem tańczyć bosemi no- 
gami. Po chwilowym tańcu zeskoczył į spo- 
kojnym krokiem wrócił do grających. 

Teraz skończył się pierwszy akt 
dziwuego nabożeństwa, Przyniesiono nam 
gościom czarną kawę bez cukru, po arab- 
sku przyrządzoną i każdy z nas rzucił na 
tacę złotą monetę dla marabutów. Gdy- 


| 

| 
tego 
śmy odpoczęli nieco i wypalili fajki, które 
nam podano, zaczął się drugi akt cezaro- 
dziejskiego przedstawienia. _Następnemu 
marabutowi podano drewnianą skrzynkę, 
pelna afrykańskich niedźwiadków, których 
ukąszenie sprowadza czestokroć Śmierć, jak 
to widzialem na własne oczy w oazie Bi- 
skara. Chwyciwszy jednego z nich palca- 
mi i pokazawszy nam, włożył go do ust; 
niedźwiadek wyrywał sie i zadawał mu 
w twarz raży swym ogonem, ale Arab sie- 
dział spokojnie i bez cienia obawy, a wresz- 
I gada z ust. t 
Później przyniesiono mu w drewnianej 
skrzymi jadowitego afrykańskiego węża, 
którego nkaszemie. jest prawie zawsze śmier- 
telne. Marabut uchwyciwszy węża ręką 
w pół ciała, podniósł go dò góry: gad zwi- 
jał się i rozwijał z wielką sprężystością, 
kąsał go w reke i w palee, lecz Arab nie 
zwracał na to uwagi. Następnie uchwycił 
węża za 9gon zehami i puścił z ręki; wąż 
opadł z początku na piersi, lecz czując ból, 

podniósł łeb do góry 


i zaczął kąsać wroga w twarz i czoło, 
podczas gdy marahut stał spokojnie, 


wyszczerzywszy swe białe zęby. Wreszcie 
zamknął węża do skrzyni i wrócił na swe 
miejsce. 

Zaczęły się teraz produkcje, które białe- 


cie wyrzuci 


Cuda marabutów arabskich. 


mu rzadko dave jest zobaczyć; Oto w pół- 
kolu stanęło dwóch młodych, atletycznych 
marabutów. Każdy z pich niósł małą, uma- 
lowaną i dziwacznie ubramą dziewczynkę, 
a postąwiwszy ją sobie następnie na bar- 
kach, sprężystym ruchem ramion wyrzucał 
ją na kilka metrów w powietrze, a drugi 
chwytał ją w locie. Trzeci marabut wziął 
ostry miecz do ręki i wysunął go przed sie- 
bie tak, iż dziewczynka lecąc przez po- 
wietrze, zdawała się nadziewać na ostrze. 
Było to bardzo ciekawe widowisko, ale nasz 
przewodnik” poinformował nas, że teraz z0- 
baczymy naprawdę magiczne sztuki, pod- 
czas których dziewczynki będą naprawdę 
przebijane na wylot mieczami. Sztuki tej 
aie wolno pokazywać białym, bo jest ona 
niebezpieczna, jednak dla nas żrobiono wy- 
jatek. 

I rzeczywiście zaraz zaczęto tę magiczną 
produkcję, jakkolwiek widzowie, a zwła- 
szcza kobiety zaczęły. okazywać niepokój 
i trwogę. Muzykanci uderzali coraz silniej 
w tamburyny. Dwaj atletycznie zbudowani 
marabuci, którzy mieli być wykonawcami 
tych niebezpiecznych. produkcyj, naprzód 
wysmarowali się od stóp do głów jakąś 
czarną maścią, którą im przyniesiono i po- 
dano w rogu krowim. Wysmarowane zosta: 
ły także dziewczynki, które sprawiały wra- 
żenie odurzomych i na pół przytomnych. 

Na dany znak każdy z atletów ujął miecz 
w lewą rękę i trzymał go prosto ostrzem 
do góry, a prawą ręką wyrzucił dziewczyn- 
kę w powietrze. Ciała zakreśliły łuk i opa- 
dły na miecz. 


Ostrza przeszły przez ciało na wylot 
i ciała były rzeczywiście nadziane na 
ostre żelaza, jak motyle na szpilki. 


Tium krzyczał, kobiety rzucały się na 
ziemię i zakrywały sobie oczy, a marahuci, 
trzymając dziewczynki, nadziane na mie- 
cze, powoli kroczyli środkiem tłumu, aż 
wkońcu zniknęli w bocznych drzwiach sa- 
li. Sądziliśmy, że dziewczynki naprawdę 
poniosły śmierć, lecz za chwilę ponieśli je 
marabuci z powrotem na salę; śmiały się 
glośno i klaskały rączkami... 

Przedstawienie się skończyło. Gdy opu- 


ściliśmy budynek nabożeństw, zdumienie 
było wypisane na twarzach wszystkich. 
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Filateliści! którzy jeszcze nie ma- | 
cie Cennika-Katalogu 1943 znacz- 
ków polskich oraz Gubernatorstwa 
| z artystycznemi fototablicami zna- | j 
czków — nie czekajcie na wyczer- 

panie nakładu! Dotychczas sprze- 

daliśmy 2000 egzemplarzy. Prze- 

kazem zł. 12.—, za zaliczeniem zł. 

14.—, Dołączamy na żądanie bez- | | 
płatny komplet innych cenników. 
Kupujemy stale. wszelkie znaczki 
pocztowe. Polski Dom Filateli- 
styczny, Warszawą Marezałkow- 
ska 116. 1701. į | 


Krawaty. Duży wybór. Niskie 


ceny burtowe., G. Własiuk. War- 
szawaą. ul. Marszałkowska 142/4. 


Reklama dźwignią handlu 


w wielkim wyborze wody kwiatowe kolońskie, 
perfumy, kremy, szminki, pudry, róże, pro- 
szek, pastą i mydełka do zębów, Środki do go- 
lenia, wazelinę, glicerynę, brylantynę, barw. 
miki. proszki do prania i czyszczenia oraz 


pasty do obuwia 


Chcąc mieć swojo egte. 
szenie w najbliższym nu- 
merze, musisz kenitcznie 
wraz z ogłoszeniem wy- 
słać pieniądze na koszt 
druku. Nieopłacone zgó. 
ry ogłoszenie, nio może 
wyjść w druku. 


| 


Ogłoszenie w 
naszej gaze- 
cie jest naj- 
lepszym czyn- 
nikiem I naj- 
skuteczniej- 
szą dźwignią 
handlu. 


Każdemu z nas przyszło na myśl. czyśmy 


nie w sennych marzeniach ieli to 
wszystko, bo nikt z nas nie i :zywi- 
ście dać objaśnienia cudów rutów. 
Dwunasta wybiła na zegarze miejskim. 


Wróciliśmy do domów, a wspomnienia te- 
go wieczora na zawsze zostały wyryte w 
naszej pamięci. 

Opowiadano nam później, że marabuci 
oddają wielkie usługi sprawiedliwości, 
jakkolwiek z opowiadań wynika. że dzieje 
się to mimo ich woli. Jest bowiem rzeczą 
wiaądomą, że wielka ilość tamtejszych prze- 
stępstw dokonuje się z ich porady i na- 
mowy. W każdym wypadku np. kradzieży, 


władze zbierają materjal  obciążający 
przeciw czarownikowi-marabutowi i osa- 


dzają go w więzieniu. Początkowo wypiera 
się on wszystkiego, lecz po pewnym czasie 
przyznaje się do winy. A ponieważ jest on 
motorem lub wspólnikiem wszystkich prze- 
stępstw miejscowych — władze dowiadują 
się od niego o takich rzeczach, o których 
nie mają zupełnie pojęcia. Po złożeniu ze- 
znań czarownika, zostaje on za cenne wia- 
domości wypuszczony na wolność, a jego 
zwolennicy przypuszczają, że dzięki swej 
mądrości i nadprzyrodzonej sile pokonał 
mądrość białych. 

I jeszcze w jednym wypadku pomaga on 
bezwiednie białym. Żaden murzyn nie po- 
pełni nawet najdrobniejszego przestępstwa, 
nie zaopatrzywszy się poprzednio w taliz- 
man u marabuta. Dopiero posiadając taliz- 
man, udaje się on na „wyprawę“, Gdy się 
go pochwyci na gorącym uczynku, milczy 
uparcie i kłamie na czem Świat stoi, lecz 
nie przyzna się do winy. Wierzy bowiem 
niezłomnie w nadprzyrodzoną moc taliz- 
manu, który wybawi go z kłopotu. Miej- 
scowi policjanci, znający doskonale umy- 
słowość murzynów, rozbierają do naga 
czarnego przestępcę i zabierają mu taliz- 
man. Murzyn wiedząc, że jest pozbawiony 
endownego środka, zaczyna zawodzić i 
przyznaje się do wszystkiego. 1. w. 


Czy pan o tem słyszał ? 


Zaćmienie słońca w 1943 roku. 


(St) W bieżącym roku są przewidziane dwa 
zaćmienia. W nocy z 4 na 5 lutego nastąpi niewi- 
doczne dla nas całkowite zaćmienie słońca. Zja- 
wisko to będzie można obserwować w północnej 
części oceanu Spokojnego. Częściowe zaćmienie 
księżyca, widzialne także i u nas, nastąpi 20 lu- 
tego, między godziną 5 rano a zachodem księży- 
ca. Dnia 1 sierpnia słońce zostanie zakryte przez 
księżyc. Zaćmienie będzie widzialne na południo- 
wej półkuli ziemskiej. 

Turniej szachowy Kowno-Wiino. 

(St) W ciągu grudnia odbyło się w Kownie 
spotkanie szachistów Kowna i Wilna. Reprezen- 
tanci Kowna zwyciężyli, osiągając cztery wygrane 
i cztery remis. Reprezentacja Wilna rozegrała 


także turniej z drużyną szachistów uniwersytetu 
kowieńskiego, uzyskując zwycięstwo w stosunku 


8:2. 
Hindusi uciekają z Kalkuty. 


(St) Hinduscy mieszkańcy Kalkuty uciekają 
masowo z miasta, stosując się do wezwania, za- 
wartego w ulotkach japońskich, aby unikać woj- 
skowych urządzeń brytyjskich, które są celem a- 
taków łotniczych. Władze brytyjskie usiłują na- 
próżno zahamować ten ruch ewakuacyjny, który 
przyczynia się do jeszcze większego utrudnienia 
sytuacji Anglików. 


Utonęło sześciu rybaków. 

(St) Z Esbjerg donoszą: W pierwszy dzień 
Świąt popłynęło 6 miejscowych rybaków na pro- 
mie do oddalonej o 150 metrów od lądu łodzi 
motorowej, by na jej pokładzie udać się na wy- 
spę Fanó, celem zaopatrzenia się w robaki, słu- 
żące jako przynęta dla ryb. Przed dotarciem do 
łodzi motorowej prom przewrócił się i wszyscy 
rybacy wpadli do wody. Wszyscy zostali uniesie- 
ni silnym prądem i utonęli. Wśród nich znajdo- 
wał się 15-letni chłopak. Dwaj z pośród rybaków 
osierocili pięcioro dzieci. 


Konserwy z wron i wróbli, 

(k) Ostatnio zakończył się w Szwecji proces prze- 
ciwko dwu właścicielom fabryki konserw „Diana“. 
Akt oskarżenia zarzucał im, że sporządzali konserwy 
mięsne z. wróbli, wron i mew, a szumnie reklamo- 
wali je jako konserwy z leśnego ptactwa. Mimo wiel- 
kiego oburzenia ludności, sąd wymierzył stosunkowo 
niską karę, bo 100 marek grzywny. 


Dziecinny film powodem śmierci. 


(k) Pewien mistrz rzeźnictwa zamieszkały w 
Kopenhadze posiadał bardzo słabe nerwy, co wo- 
góle nie zgadzało się z jego zawodem. W związku 
z powyższem człowiek ten nigdy nie chodził do 
kina, Pytającym o powód odpowiadał, że na je- 
go nerwy działa tocząca się na ekranie akcja do 
tego stopnia, że obawia się udaru serca. istotnie 
pewnego razu zdarzyło się, że zemdlał on w cza- 
sie wyświetlania jednego z detektywistycznych fil- 
mów. Od tego czasu nigdy już nie zaglądał do 
kina. Mijały lata. Mistrz został dziadkiem. I oto 
pewnego dnia ulegając prośbom wnuczka, wybrał 
się z nim do kina, gdzie wyświetlano prawie 
dziecięcy film p. t.: „Czerwony, kapturek", Kiedy 
po przedstawieniu wnuczek podniósł się z krze- 
sła i wziął dziadka za rękę, skonstatował z prze- 
rażeniem, że dziadek jest martwy. 


Szkoła dla psich guwernantek. 


(k) W Nowym Jorku istnieje założona ostatnio 
szkołą dla kształcenia psich guwernantek. Kie- 
rownictwo szkoły w swym prospekcie wyjaśnia, 
że dla pielęgnowania psów potrzeba mieć spę- 
cjalne wiadomości. Do powyższej szkoły zostanie 
przyjętych 50 uczenic. Czas kształcenia trwać bę- 
dzie 12 miesięcy. Nauka będzie rozpoczynać się 
każdego dnia o godzinie 8-ej rano. przyczem jest 
przewidziane zwiedzanie psich bud. wW godzinach 
popołudniowych wykłady będą dotyczyć kwestji 
upiększania psów oraz psich chorób. 


Wydawnictwo: „Kurier Kielecki”, Kraków, Wielopole 1. Telefon 206-11. — Główne przedstawicielstwo: Kielce, ul. Szeroka 33, Telefon 1611. 


